
Krysztopa na mientko: Młody Chajzer, stary
zonk

Pisałem już, że do celebryckiego światka pałam wyjątkową niechęcią. Jest to niewątpliwie związane z moją
typowo polską zawiścią. Jak powszechnie wiadomo, każdy Polak przy pacierzu modli się nie tyle o
powodzenie swojego gospodarstwa, ile o to, żeby sąsiadowi krowa zdechła. A przynajmniej tak mówią w
telewizji, a w telewizji przecież by głupot nie gadali. Bo chyba nie mają w tym żadnego interesu?

No i ta moja typowo polska zawiść wyjątkowo jest zawistna wobec zjawiska dziedziczenia pozycji w nowo- i
starobogackiej elicie. Jest to zawiść kompletnie irracjonalna, ponieważ dzięki temu zjawisku elita ludzi znanych z
tego, że są znani i z czegoś tam przy okazji, prowadząc hodowlę zamkniętą, doskonali swoją pulę genową niczym
arystokracja sprzed wieków.

Mezalianse oczywiście i tutaj się zdarzają, jednakowoż statystycznie nie wpływają na szybko postępujący proces
budowy klasy wyższej, stworzonej do błysku fleszy, odpowiednich stylizacji, szybkich samochodów, modnych wnętrz,
ciemnych włoskich okularów na pół twarzy i udzielania życiowych porad maluczkim. Przykładem takiej
samodoskonalącej się dynastii jest dynastia Chajzerów. Tata Chajzer wyspecjalizował się w graniu przebojów w radiu
i prowadzeniu teleturniejów począwszy od „Teletomboli”, poprzez „Idź na całość”, a skończywszy na „Ananasach z
mojej klasy”. Tańczył również, jakże by inaczej, na lodzie. To naturalne, że dobrze się odnalazł w rozrywce, ponieważ
prowadził wcześniej Dziennik Telewizyjny. Obecnie reklamuje proszek do prania. Nic więc dziwnego, że syn,
odziedziczywszy talenty ojca, jest dzisiaj gwiazdą TVN.

I właśnie Filip Chajzer został ostatnio nagrany, jak z odpowiednią godnością obrzuca samochód Telewizji Republika
resztkami jedzenia. Wszelkie podobieństwo do rzucania jedzeniem przez małpy w klatce jest tu oczywiście
przypadkowe i nie należy wyciągać z niego pochopnych wniosków. A jeśli ktoś poniósł tu jakieś szkody, to Tata
Chajzer przyjdzie z proszkiem i wypierze.
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